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—  Redakcja  „Kaliszanina,” równie ja k  i księ-. 
garnie pp. H u rt ig a  i M it tw ocha  przyjmują, p r e ­
num era tę  po rs. 6 kop. 75 na  Album pam ią tko­
we wielkiego as tronom a K opern ika ,  k tó re  składać 
się będzie: z albumu pam iątek ,  życ io rysu  i m e­
dalu. Dzieło to m a na celu w ykazan ie  s łow iań ­
skiej narodowości K opern ika .

Od redakcji Kaliszanina do Sz. redakcij 
innych pism.

Szan. redakcjom  z k tó ry m i do tąd  redakcja  K a ­
liszanina odbywała zam ianę  pism, proponuje ją  
uprzejmie i w ciągu roku  1873. Jeżeli po wy­
syłce dwóch pierwszych numerów naszego pisma 
nie o trzym amy wzajemnego wywiązania się, to u- 
ważać będziemy takowe za  odmowę zamiany i 
w sku tek  tego zan iecham y dalszej wysyłki.

Szan. redakc je ,  k tó re  nie m iały z nam i zamia­
ny pism, a życzą jej, raczą  się wcześnie zgłosić 
z objawieniem togo.

„Kaliszanin” regu la rn ie  w dniach wyjścia je s t  
ekspedjowanym; opóźnienia prze to  lub niedocho- 
dzeme p ism a ,  nie są winą tak  ani redakcji tego 
pisma, ja k  i jego wydawcy.

ny Jan  Ławrów, uwolniony od służby z zalicze­
niem go na l is tę  u rzędników, pocz tam tu  S t .  Pe- 
tersburgsk iego .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Rozporządzenia Rządowe.

Z rozporządzenia  .M inis ter jum  spraw we­
wnętrznych, pocz tm ajste r  pow iatu  rawskiego, se 
k re ta rz  gubernjalny, G rzegorz Pawłowicz, m iano­
wany pocztm ejstrem  w Słupcy; a pocztmejster 
kontory  pocztowej w Słupcy, sek re tarz  gubern ja l-

— W e w torek  odbyły się wybory do Z a r z ą ­
du  kassy Pożyczkowo-Oszczędności Rządu  G uber-  
n ja lnego kaliskiego. K assa  ta  cqraz bardziej się 
rozwija i dziś znaczne już  posiada kapi ta ły .

— D y re k to r  o rk ies try  p. L. Lewaudowicz u rz ą ­
dza w dniu 2 (14) stycznia koncer t  wokalno-in­
s trum enta lny  z częścią d ram atyczną.

P. L. cieszy się w mieście naszern ogólną sym- 
patją,  k tó rą  zdobył sobie n ieus ta jącą  gotowością 
niesienia swojego ta len tu  w ofierze na  wszelkie 
cele dobroczynne, przy  koncertach, widowiskach 
i t. p. nie mniej s ta rannem  prowadzeniem ork ie­
stry, j a k ą  niewiele z miast naszego k ra ju  pochlu­
bić się może, a wreszcie urządzaniem  wieczorków 
muzykalnych i t. p. P rzy  tern p. L. j e s t  sam 
niepospolitym wirtuozem; g ra  jego ma wiele czu­
cia i wykończenia. Z tych prze to  powodów p. L. 
zyskał u dzia ł  w koncercie swym, oprócz miejsco­
wych artystów , kilku jeszcze am ato rek  i am ato ­
rów. I  ta k  między innemi usłyszemy dwie am a­
to rk i  śpiewające, (dwa soprany), je d n ą  g ra jącą  
na  fortepjanie, 11-to letniego ucznia konce r tan ta  
grającego na skrzypcach, i t. p. a obok tego am a- 
torowie odegra ją  kom edyjkę jednoak tow ą H e n ry ­
ka M urger p. t. „P rzysięga  H oracego.”

Wogóle program  koncer tu  bardzo będzie boga­
ty i urozmaicony; nie w ątpiemy przeto, że k o n ­
cer t  ten  licznych znajdzie słuchaczów,

— Na odbytem w. dniu  1 8 (3 0 )  grudnia 1872 
r. losowaniu Towarzystwa zachęty sz tuk  pięknych 
w Warszawie, z akcij wziętych u p. H tlr tiga

w Kaliszu wygrały: Nr. 591 „k ra jo b raz” Ja ro ­
szyńskiego, Nr. 584 „M adonnę” Dylczyńskiego, i 

A) 561 „C zum aki,” Dmuchowskiego.
—  Onegdaj, ja k o  w dzień nowego roku, mia­

sto nasze niezwykle było ożywione. Ruch ten 
sprawiali odwiedzający się nawzajem dla sk ła d a ­
nia powinszowali noworocznych.

— N a album Kopernika zapisał się w red a k ­
cji p. W incen ty  Przechadzki.

—  B yw ają  czasem  ofiary sk ładane  na  cel do­
broczynny, do których pobudką nie je s t  byna j­
m niej cel przyjścia z pomocą nieszczęśliwym, ale 
je d y n ie  chęć dotknięcia kogoś złośliwą szykaną, 
przy  czem zwykle da tek  nie znajduje się w ręku  
ofiarodawcy, lecz je s t  w ręku  urojonego często­
kroć d łużnika. Hojność t a k a  bardzo jest ła tw ą  
bo nic nie kosztuje.

Do datków tego rodzaju  należą ofiarowane na 
cel dobroczynny przez p. P . k ilka rubli jakoby 
należne mu od p. C. o czem była  wzmianka w po­
przednim num erze Kaliszanina. Tymczasem oświad­
czono nam, że owe k ilka  rubli zupełnie od p. C. 
się nie należą, i że tenże b y ł  tylko pośrednikiem 
w sprawie k tórej  s trona  owe quan tum  w każdym 
czasie gotową była p. P. uiścić.

W zm ianka  prze to  o wspomnionej ofiarze niniej- 
szem p ros tu je  się, przy czem panu  P. radzimy, 
aby do sk ładan ia  swych ofiar w ybra ł  sobie inną 
drogę, a nie R edakcję naszego pisma.

— Onegdaj trze j żołnierze ślizgając się na  
odnodze rzek i P rosny  przy Stawiszyńskiem p rzed­
mieściu, niedaleko żelaznego mostu, za łam ali  się 
i w padli pod lód; dwóch z nich wyratowano t r z e ­
ci zaś u tonął .

—  W  miejsce rozsyłania biletów noworoczn, 
złożyli w ekspedycji Kaliszanina dla ubogich p r  _ 
Kaszkowski podsędek rs. 1, L . Mikulski rs.  1, Ro- 
puski re jen t  rs. 1, Adolf Schmidt rs.  1, H e rb u r t  
Hejbowicz rs. 1, Jankowski rs.  1, J .  Migórski r s .  
1, Dr. S tańczykowski rs.  2, Dr. H indem ith  rs. 2. 
P o l icm ejs te r  Jakowlew rs. 1, Profesor Stnogorzew-
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W KALISZU,

* spisu królów tarcmnycli;

historycznie przedstawił

C. Biernacki.

ze

Rys ogólny »)•

W dziejach Tudzkości tak  zwane W ieki Średnie, 
swoją dziwną polityczno-społeczną na systemie

r.e^r?”y w skróceniu z dziel następujących: Łu- 
, l  ™ Gołębiowskiego „Gry i Zabawy,-1 Warszawa 1831, 
hwtt? ’ tI Ambrożego Grabowskiego „Dawne za- 

o, Krakowa,111 Kraków 1850, ob. str, 180; tegoż
oh i?  in icze w'a(łomości o Krakowie,“ K' aków 1852 

' U ' , d o  207 z rysunkiem Michała Stachowicza 
»L„Ł„rB;żttJącyni srebrnego kurka; „Skarbniczka naszej 

skieo-f,0 g Kipsk 1854, ob. str. 154. Józefa Łepkow- 
Krntr. ”ktarożytności i pomniki Krakowa11 (poszytów 7) 
litnuroT 71 ob- stl'- 35 do 48 przytem piękny rysunek 
Xule7 v ^ v any Kurka srebrnego z wotami. Tomasza 

. Iff® »Kys historyczny towarzystwa strzelców  
nu Kwów 1848, str. 159, Józefa Łukaszewicza

jm n . historyczno-statystyczny m. Poznania,11 Poznań 
ob- str- ,30do 13t»- „Encyklopedja p o ­wszechna.11 Warszawa 1860, IV. 251.

:'eodaluym o p a r tą  organizacją, ze swemi obycza­
jam i, zwyczajami, przesądami, urządzeniami, sz tu ­
kam i pięknemi, l i te ra tu rą ,  wynalazkami zwłaszcza 
d ru k a rs tw a  k tóre  rozszerzając cywilizacją i oświa­
tę, wytwarzać zaczęło opinją, czynny wywarły 
wpływ na rozwój państw i nowożytnych narodów.

Skutkiem  ruchu religijnego, z k tórego wowęj 
opoce czasu krucja ty  wynikły, jte znów następnie 
były pow odem  do zawiązywania się rozmaitych 
stowarzyszeń. Tym sposobem powstały ;w Europie 
nowe zgrom adzenia k lasztorne, zakony rycerskie, 
b rac tw a  pobożne, i miłosierdzia publicznego, cechy 
przemysłowo-rzemieślnicze i związki kupieckie wol­
nych miast.

Panujący  duch stworzenia hierarchicznie u rz ą ­
dzonych tak ich  stowarzyszeń, wywołał też z kolei 
potrzebę rozwinięcia nowej insty tucji  pod nazw ą 
Bractw  Strzeleckich.

Znane po dziś w całych Niemczech, w Saxonji, 
Turyngii, Hessyi,  F rankonii,  w Czechach, Szląsku 
i Szwajcarji, strzelanie do p ta k a  (Vogelschissen) 
z łu k u  lub polnej strzelby stanowi naju lub ieńszą 
narodową zabawę, której początek z miast hanze- 
atyckich m ia ł  powstać *).

Przeciw bowiem wzmagającej się przewadze mo­
żnow ładztwa zbogacone handlem i p rzem ysłem

znaczniejsze miasta  niemieckie zwykle opasywano 
murami, do k tórych  obrony byli obowiązani zbroj­
ni mieszczanie; m agistra ty  zaś wymierzały cechom 
rzemieślniczym pewne części warowni grodu, aby 
całość tychże własnym kosztem u trzym ywały ,  i za 
pierwszem na znak  trwogi uderzeniem w dzwony 
stojąc gotowe do boju, własnemi w razie po trze­
by zasłan ia ły  je  piersiami. Z tego powodu mię­
dzy mieszczanami powstały osobne bractwa, kto-  
ryclygłównym zadaniem  było ćwiczenie się w strze­
laniu do celu. Ci za tem  mieli znać się z łukiem 
a później z rusznicą. Monarchowie zaś uznając 
pożyteczność stowarzyszeń strzeleckich, chętnie po 
tw ierdzili ich ustawy, dawali im obszerne i korz; 
s tne  przywileje, zachęcając do wprawiania się w wo* 
jenuem  rzemiośle. Zgromadzeń tych ślady _ zna j­
du ją  się już  na  wiele la t  przed wynalezieniem 
prochu, gdy łu k  *) zastępował broń paluą.

Większa część m iast w Polsce pow sta ła  na  z a ­
sadach p raw a  magdeburgskiego, według którego 
nie tylko same bronić się, lecz i do obrony całe-

2) Do związku hanzeatyckiego Kraków przystąpił 
1430 roku, a z innych miast Rpltej, lub też od jej w ła­
dzy zależnych, weszły: Chełmno, udańsk, Elbląg, Ryga, 
Dorpat, Rewel, Królewiec, Toruń i Kalisz. Pierwszy 
sejm Hanzy odbył się roku 1260 w Lubece; upadła zaś 
na ostatniem zgromadzeniu przedstawicieli swoich tamże 
w roku 1630 odbytem, na którem_związek ten ogłoszono 
za rozwiązany.

3) Łuk. po łacinie „arcus11 lub sagitta,11 narzędzie 
wojenne w odległej starożytności używane, i nieco pó­
źniej jeszcze do uzbrojenia służące. Broń takową pro­
sty składa przyrząd, łuk stanowiące mniejsze poi koła 
z żelaza, stali, rogu lub drzewa zdziałany, z nawiązaną 
u końców swoich mocną cięciwą z kiszek zwierzęcych
skręcona. Broni tej nasi przodkowie powszechnie uży­
wali zanim przyszli do udoskonalonej kuszy, a następnie
palnej strzelby. W blizkiem starciu orężnem łatwiej łu-
czuią kuszników gromili, nim bowiem który z men raz
strzelił odbierał kilka pocisków lekkiemi strzałami, je ­
dnakże kuszników pociski na odległą metę by y  ra-
szliwsze i bardziej z abójcze. Pomimo tego jeszcza
w XVII wieku było u nas wielu zwolenników łuku.



ski rs. 1, Dr. S tu rm  rs. 1, Wincenty Jaruzelski 
rs. 1, Rzączyński rs. 3, i W iktor  Mazurkiewicz 
rs. 2; — zaś Dr. Merkel złoży! rs. 2, a nie rs. 1, 
ja k  to w zeszłym numerze mylnie ogłoszonem 
zostało.

—  Od 25 z. m., przybyto  dnia m inut (i.

—  (Art. nadesl.) — Są, pewne pytania n a t r ę ­
tne, j a k  komary wśród lata. Pozbyć się ich nie 
podobna póki się nie zdobędziesz na jak ieś  roz­
wiązanie, a gdy ono nie przychodzi, uciekamy się 
do świadoraszych o pomoc. Śmiem żądać tej po­
mocy od ciebie czytelniku. Odpowiedz mi, jeśliś 
łaskaw: dla czego ganimy coś, a nie chcemy p rzy­
łożyć ręki do jego polepszenia, chociaż to je s t  
w naszej mocy i naszym obowiązkiem zarazem ? 
dla czego uznajemy potrzebę czegoś, ro z p ra w ia ­
my o jego ważności, chcemy widzieć w niem t a ­
kie i owakie przymioty, a nic nie czynimy w po­
parc iu  swych rezouowań ?

Słowem, illa czego względem „Kaliszanina” wię­
kszość oświeconej publiki t a k a  obojętna, bierna, 
d rzem iąca? dla czego nie popiera usiłowań r e ­
dakcji piórem, udzielaniem wiadomości, p renum e­
ra tą ?  Dla czego? Wszak jeżeli nie pojmujecie 
iusno, to przynajmniej przeczuwacie doniosłość 
prowincjonalnego organu, k tó ry  ma służyć naszym 
miejscowym interesom, być wyrazem opinji po­
wszechnej, przewodnikiem, wyrażeniem naszych 
potrzeb, życzeń, zapy tań  i wyjaśnień. Dla czego 
inteligencja kaliska nie pomyśli chociaż czasem o 
potrzeb ie  uboższych na duchu braci,  udzieleniu 
okruszyn ze sto łu  bogatej swej wiedzy? Biegli 
czciciele Temidy, doświadczeni pedagodzy, pow a­
żni synowie Eskulapa,  znający ta jniki przyrody 
ziemianie, fachowi przemysłowcy i rzemieślnicy— 
raczcież się zniżyć niekiedy do umysłowego po­
ziomu ogółu; uczcie, uszlachetniajcie i cywilizuj­
cie go! A sami między sobą czy nie macie j a ­
kich kwestij społecznych na porządku  dziennym, 
nie czujecie braków, nie różnicie się w zdan iu?  
Więc wyjawcie swe myśli, prowadźcie naukowe 
spory w feljctonie, k tóry  redakcja  chętnie zape­
wne W am otworzy; a my maluczcy z zajęciem 
przysłuchiwać się, korzystać i podziwiać Was bę­
dziemy.

Nie wierzcie bowiem podszeptom, jakoby  do o- 
gółu nie było o czem mówić; że on bez teorji się 
obejdzie. Jeślibyście i tak  mniemali, to rozbudź- 

a nie bądźcie zazdrośni; wszak uezoność, 
zam knięta w bibljotece i nie wielu głowach, m a ­
ło podobno przynosi pożytku. Zechciejcie tylko 
panowie, a zrobicie z Kaliszanina dziennik wybor­
ny, poczytny, interesujący; wiejecie w niego po tę­
żnego ducha wpływu na massy. Tego właśuie n&in 
potrzeba. A ogół ten  skierowany na drogę świa­
domości, pracy i postępu, błogosławić W am bę­
dzie; sami zaś z uczuciem szlachetnej dumy p o ­
wiecie sobie: „każdy z nas niósł swą cegie łkę do 
tego pięknego gmachu." Dla czegoście do tąd  t e ­
go nie zrobili? dla czego i na przyszłość nie z ro ­
bicie? Niechże czytelnik odpowie i osądzi,  czy to 
nie je s t  wołanie na puszczy?—  Szaraczek.

 . ^ n a w o w y  ----

go k ra ju  obowiązane były, gdyż w tedy nie u t r z y ­
mywano jeszcze wojsk i za łóg  stałych, a tylko 
sz lachta w czasie wojny wsiadała na koń i wal­
czyła na o tw arłem  polu, gdy piechotę ściągano 
z miast różnych lub pozostawiano w m urach  dla 
własnej obrony. Z tąd  nawet m ałe  miasta a  w nich 
cechy rzemieślnicze miały swoje zbrojowuie czyli 
cekhauzy. W iadom o też z historji,  że za pauo- 
wania Kazimierza Wielkiego 72 m iast w k ra ju  
naszym ufortyfikowano, za tem  podobne s tow arzy­
szenia u n iektórych przynajm niej,  musiały już  być 
wówczas zaprowadzone. Bolesław I Waleczny 
książę Szlązki po tw ierdz ił  w roku  1286 bractwo 
strzeleckie w mieście Świdnicy i sam bywał przy­
tomny gdy do p ta k a  na wysokiej żerdzi z a tk n ię ­
tego, obywatele miasta  z łuków  strzelali.  Dla naj­
lepszych czyli celnych strzelców przeznaczono na­
grody; tego zaś który zb ił  całego p taka ,  uznaw a­
no królem. Zwyczaj ten przez niemców niewątpli­
wie zos ta ł wprowadzony do nas, a przynajmniej na 
wzór brac tw  niemieckich powstały po miastach 
naszych uprzywilejowane szkoły strzeleckie; w K ra ­
kowie, W arszawie, Lwowie, Tarnogrodzie , Lubli­
nie, w Gdańsku, Brodnicy, Toruniu , Poznaniu, a 
także i w Kaliszu. Z tych najciekawsze szczegó­
ły doszły do wiadomości naszej o stowarzysze-

Korespoiulencja Kaliszanina.

LISTY Z WARSZAWY.

Grudzień 1872 r.

Jeżeli was skandale prassy naszej za jm ują  (choć 
niezawodnie sm ucą!) ,  to posłuchajcie jak iego  do ­
puściły się w Łych dniach „K łosy .”

P rzed  miesiącem może, n i  ztąd, ni z owąd, ja k  
piorun z pogodnego nieba, wypada w szpaltach  
tego pisma a r ty k u ł  p. Dziekońskiego o wychodzą­
cych obecnie dwóch w Warszawie Eucyklopedjach, 
w k tórym  podnosząc zalety Orgelbraudowskiej,  bij 
zabij na Encyklopedię (Jngra. A rty k u ł ,  —  m ó­
wiąc nawiasem pobieżny i rzutowy, a sam jego 
au to r  naiwnie się w nim odezwał, iż dla słabego 
wzroku  (sic), nie czy ta ł i nie porównywał obu tych 
wydawnictw. Szanowny em ery t wmieszał się w nie 
swoje rzeczy i. .. . zbijał się. Wystąpienie j e d n a k  
jego sen z oczów Tygodnika I llustrowanego spę­
dziło. W ydawca Eucyklopedji wiedzy ludzkiej od­
powiedział energicznie Kłosom, a zastanaw ia jąc  
się w końcu nad pobudkami, które obsłonić m o­
g ły  Kłosy od podobnego wystąpienia, proroczym 
głosem przepowiedział,  iż nie jakie inne tylko m a ­
jące  na  widoku odstąpywauie p ren u m e ra to ro m  swo­
im Orgelbraudowskiej Eucyklopedji po zniżonej
cenie. Chcecie wierzyć  nie up łynęło  tygodnia,
przepowiednia się zjiściła. Kłosy w ystąpiły  z do­
niesieniem, iż nabyły na  swoją własność „W ie­
niec,”  i że prenum eru jący  to  pismo mogą naby­
wać E ncykiopedję  Orgelbranda po zniżonej o po­
łowę cenie. Nie dość na tern; w osobnym doda t­
ku wykazywały tendencyjnie błędy Eucyklopedji 
wiedzy ludzkiej. Postępek  ten  jako  gorszący, n ie­
przyzwoity i cuchnący ka łem  prywaty... . niech idzie 
pod pręgierz opinji publicznej. Wydawca Kłosów 
postąp ił  w tej sprawie wcale uie po obyw atel­
sku i obruszy ł na  siebie wszystkich uczciwych lu ­
dzi. Encykiopedję O rgelbranda nie w taki spo- 
sób i nie w takiej formie uależało rozebrać.

W ydawnictwa poważne i lżejsze, prospekta na 
pisma i książki, —  sypią się jak  z rogu obfitości.

Na czele ich stawiamy zapowiadaną od Nowe­
go roku: „Bibljo tekę umiejętności prawnych,” i 
wychodzącą obecnie już  przy Niwie i Opiekunie 
Domowym „Bibljotekę filozofji pozytywnej.” P ierw­
sza ma nam w przek ładach  dać ca łą  wiedzę p r a ­
wniczą, d ru g a  filozoficzną. I  jedno i drugie wy­
dawnictwo kraj cały przyjąć powinien serdecznie 
i ochoczo i nie dać upaść przedsięwzięciom m ło­
dych wychowańców b. Szkoły  Głównej i W arszaw ­
skiego Uniwersytetu, którzy w dziedzinie nauk i 
widząc na  około siebie próżnię, p raguą  gorąco j ą  
zapełnić. Zarówno wydawnictwo pierwsze ja k  d r u ­
gie je s t  pożyteczne i na dobie. Książek prawnych 
i filozoficznych u nas  b rak  wielki...., a  potrzeba 
ich czuć się daje. Wydawnictwo Biblioteki filo­
zofji pozytywnej, pozwoli przecież szerszemu k o ­
łu  czytelników zapoznać się z tom przyuajm nie j,  
co oznacza ten wyraz: pozytywicy, pozytywista. 
Dotąd bowiem większość błędnie go pojmuje. T y ­
le doprawdy wrzeszczą na ten  biedny i niewinny 
pozytywizm, iż poczciwy ludek nie wie co o niem 
ma trzymać. A conto jego k u rsu ją  najpocieszniej-

niach: krakowskiem, warszawskiem, poznańskiem 
i lwowskiem.

Zanim je d n ak  zbliżymy się do opisania zaw iąz­
ku i historycznego rozwinięcia się b rac tw a  s trze ­
leckiego w Kaliszu, k tórego dziejowe m aterja ły  
pozostawały dotąd nieznane w ukryciu, p rzeds ta ­
wić wprzód koleje podobnych s towarzyszeń d a ­
wniej w k r a j u  zaprowadzonych, na  wzór których 
zdaje się uorganizowane zostało tu te jsze ,  nie bę­
dzie usiłowaniem straconem z tej przyczyny, że 
jeśliby szczupłe zasoby zebranych w tym celu wia­
domości, nie ze wszystkiem zaspokoić zdo ła ły  nie­
których czytelników, to na podstawie naprzód 
w obfitszej liczbie z innych miejsc nagrom adzo­
nych faktów, każdy z nich domyślne objaśnienia 
dla ła twiejszego pojęcia niektórych okoliczności, 
pogląd rzeczy rozszerzających, w wyobraźni swej 
dostosować będzie w możności. Wreszcie i z tego 
względu pomnaża się rozmyślnie przedmiot opisu 
iż niewielu może posiada te  dzieła  z k tórych  od­
powiednie wiadomości czerpano, a które dla rzad­
kości lub wysokiej ceny księgarskiej m ało  rozpo­
wszechnione zostały. Słowem nie zadawanoby s o ­
bie takiego t r u d u  gdyby wywiązując się tylko li­
tera lnie z zakreślonego w tytule założenia, do in­

sze pojęcia. Jedni uw ażają  pozytywistów za b u ­
rzycieli wszelkiego porządku  społecznego, za k o ­
munistów żądnych krwi ludzkiej, żegnają się na 
ich widok szepcząc po cichu: „a  na ognistym smo­
ku jeździć będziesz,” inni z a  pessymistów par eos- 
celence widzących wszystko na około siebie złem 
i niezadowolonych ze wszystkiego, a osta tn i (Bo­
że, daruj im, bo me wiedzą co czynią), za n ie­
dowiarków, bezbożników i ateuszów. Nie śm ie j­
cie się. Sam byłem świadkiem ja k  jeden  bogo­
bojny i zkądinąd  św ia tły  człowiek, ale k tórem u źle 
pojmowane dogmata, pęta na myśl nałożyły, w r o z ­
drażnieniu  odezwał się do pewnego młodego cz ło ­
wieka: „pan jesteś pozytywista,” ale takiin tonem, 
ja k  gdyby doń mówił: „pan jesteś, ateuszein, bez­
bożnikiem, uosobieniem herezji.”  D ałbym  szyję, 
że w pojęciach owego poczciwca (pokój z nimi)! 
wyrazy te były jednoznaczne. Ale daru jm y mu 
i podobnym jemu, oni nieświadomością tylko grze- 

T3zą, a wy wiecie, iż „ e r ra n t i  nulla est vo lun tas . /  
Możeby chcieli dowiedzieć się coś o pozytywizmie, 
ale nie m ają  zkąd. Otóż Bibljo teka filozofji po­
zytywnej m ie ć  będzie tę  zasługę, iż wielu b łą d z ą ­
cych nawróci i przekona, że co innego ateusz, a 
pozytywista; co innego heretycy, a pozytywny. Już  
bowiem w pierwszym zeszycie p. Ochorowicz (na 
ostatniej s tron ie),  rzecz tę  ta k  ku  wielkiemu ich 
zdziwieniu rozstrzyga:

„P ozytyw istą  nazwiemy każdego, kto w tw ier­
dzeniach stanowczych opiera się n a  dowodach d a ­
jących  się sprawdzić —  kto nie wyraża się bez­
względnie o rzeczach wątpliwych, — a n ie  mówi 
wcale o niedostępnych.”

„Filozofją zaś pozytywną nazywamy system praw 
zjawiskowych, które rządzą  światem, "i praw za ­
sadowych, k tóre  winny kierować czynami.”
1 I na stronie 92 :

„Nic nie wypowiadać bez przytoczenia dowo­
dów —  nie wyrokować stanowczo o rzeczach w ąt­
pliwych, nie mówić zupełnie o całk iem niedostęp­
nych, —  oto ca ła  zasada pozytywizmu.”

Co na to powiedzą ci poczciwcy, którzy pozy­
tywistów uważali za    aż krew się burzy za
jak ie  potwory i hyeny.

„ J a  sądziłem, że pozytywizm t o   mówił do
innie pewien jegomość po przeczytaniu podkreślo­
nych umyślnie przezemnie powyższych słów Ocho- 
rowicza.

„N ajprzód pan czytaj, —  a potem dopiero d o ­
brze sądzić będziesz” —  odpowiedziałem.

Czytajcie, jeszcze raz czytajcie! a muiej będzie 
pojęć nie jasnych i dziecinnych!

Obok wydawnictw powyższych „K łosy” zapo­
wiadają po ukończeniu w m. lipcu 1873 r .  dzieł 
Korzeniowskiego „Bibljo tekę celniejszych utworów 
l i te ra tu ry  zagranicznej,” a G azeta  Polska oR No­
wego roku  szereg dzieł treści historycznej, eko- 
nomiczuej, pedagogicznej i filozoficznej. Wbrew 
pew nem u organowi, który  i w jednem  i w dru- 
giem wydawnictwie widzi czystą spekulację; my 
witamy je  z radością, widząc w nich przedświt 
dobrze zrozumianych obowiązków. „K łosy” — wy­
pełniają  należycie swoje obowiązki, dając tanio 
publiczności dzieła wchodzące w zakres  swego 
p rogram atu ,  a Gazeta Polska,—  zdaje się odczu­
wać po trzeby  chwili. Możebyśmy, co się je j  wy­
dań  dotyczy, rzeczy pożyteczne woleli, ale bądź 
co bądź  lepszy rydz, j a k  nic. I to co da, przy-

nego pisma nie zaś  do miejscowego miał być p rz e ­
znaczony obecny a r tyku ł .

Piśmienne ślady istn ienia towarzystwa strzelec­
kiego w Krakowie, nie sięgają wcześniej nad rok 
1487, pewniejsze zaś świadectwa poczynają się od 
roku 1518. to jes t z czasu koronacji królowej B o­
ny. S towarzyszenie to k tórego użyteczność k r ó ­
lowie polscy uznawali i do wzrostu  jego u s taw a­
mi i zachę tą  dopomagali w przebiegu dłuższych 
la t różne p rzybiera ło  nazwy, jako to: towarzystwo 
kurkowe, bractwo kurkowe, konfra tern ia  strzelców, 
szkoła strzelecka, szkoła  rycerska i t. p., a  byt 
jego mimo przeszkód i zaburzeń  do naszych dni 
do trw ał,  p rzysposabiając dla grodu stołecznego 
nowsze czasy dzielnych obrońców. Najwyraźniej 
jednak  tą  in s ty tuc ją  zajmował się król Zygmunt 
August k tóry  p ragnąc w mieszczanach chęć wpra­
wiania się 'v t ra fnem  strzelaniu  więcej podniecić 
i w ten  sposób by krakowianie do usług  w k ra ju  
nawet w kunszcie puszkarskim się kształcili,  zale­
c i ł  aby takowe ćwiczenia zaprowadzane były m ia­
nowicie z dz ia ł  większych i mniejszych kulami, 
w miejscu  dogoduem  za Kazimierzem, wyznacza­
jąc mieszczanom dla zachęty odpowiednie nagrody.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



mesie pewną korzyść, i to  wywrze pewien wpływ: 
w naturze nic nie ginie. Wytykać komuś zyski
spekulacyjne na dnie pożytecznych usiłowań.........
me zasadnie; bądź co bądź te  zyski, ten  in teres 
widnieje również i w niezaprzeczonej ruchliwości 
owego organu i w waszym korespondencie, i w wa­
szym W ydawcy. Inaczej być nie może. In te resa  
rzeba godzić, a społeczeństwo nie dziad żeb rzą ­

cy aby mu książki w formie ja łm użny dawać dar -
T h  • 0 P^acj ć   Grosz, który wyda na pismo
ri--S1̂ n  <'° najl«pi<ij zpożytkowany grosz. Cho- 

21 tylko o to, aby mu nie kazano książek zbyt 
‘ jogo nabywać, — bo ich nie kupi. A nie są d ro ­
gie wydawnictwa Gazety Polskiej i Kłosów, Niwy
i Opiekuna, P rzeglądu Tygodniowego i chciałem
powiedzieć Gazety W arszaw skiej ,—  ale się w strzy­
ku ję .  Gazeta W arszawska nic nie zapowiada. —
. ° ‘jec 1‘uchu objawiającego się wszędzie, ona 
jedna darzyć nas bezustannie będzie tern co się 
dzieje we F rancji  i Włoszech, w Ameryce i Chi­
nach, milcząc o tern co się w nauce u nas dzie­
je. Smutno! Sm utno—  doprawdy, że organ naj­
starszy w k ra ju  i ta k  ja k  gazeta  poczytny, nie 
poczuwa się do obowiązku wyjścia z ciasnego ko ­
ła  rutyny! Boleśnie to pisać, tak  je d n ak  jest.  Nie 
powoduję się iadnem  uprzedzeniem, pi3 zę te s ło ­
wa dla tego, źe boleję nad nieodczuwaniem przez 
Gazetę potrzeb chwili, że chciałbym, gorąco chc ia ł­
bym, aby te  potrzeby odczula i wywierała na 
społeczeństwo wpływ taki, jak i  powinaaby wywie­
rać. I  nie ja  jeden tego pragnę. Całe szeregi 
stoją już takich, którzy wyrzucają organowi temu 
zaśniedziałość i poniewieranie swojemi rzeczami, dla 
jakichś tam francuzkich, do k tórych mu nic. P r a ­
gnie tego „Niwa,,” a nie nam iętne wcale i za sa­
dne w tej mierze żądania, s form ułow ała  dobitnie 
w numerze z d. 15 grudnia. Tak  bo redagować 
gazetę jak  obecnie, można było co najwyżej jesz 
cze la t  tem u 10; dziś ju ż  nie można. Dziś czasy 
inne i pojęcia inne. W tym kró tk im  perjodzie
czasu przeżyliśmy wiele wiele pojęć zmienionych
zostało, wiele rozwianych marzeń. Bożyszcza po­
lityczne raz zniknąć powinny, —  bożyszczem na­
szym dziś, powinna być organiczna praca, nauka 
i znajomość swoich rzeczy. Apoteozowanie F ran-  
CJ1 m e . na wiele nam zdać się może, co gorsza 
szkodzi nam wiele. Zaczyuamy łączyć in teresa  
nasze z interesami obcych krajów, zaczynamy się

urzyć, zaczynamy m arzyć  A nam  żadnych
m arzeń.  Liczyć na własne siły, pracować, oszczę­
dzać, dzierżyć ziemię o trzym aną po przodkach, 
nie wyzbywać jej odwiecznym wrogom naszym 
niemcom — oto zasady nasze.

Wszystkie pisma w takowe bić po w in n y —  one 
0W,Cm,,dad2!i naIn dobrobyt i silę, one obcych 

W " as szacuilkiem. Dla czego Gazeta
aiszawska zasadami tem i poniewiera? — ???

ogarnia. *) P rzyczyna tego leży w n a d z w y c z a j­
nej palności teatrów teraźniejszych. W p r z e ­
stworza scenowym znajduje się ogrom na ilość 
materja łów  łatwo zapalnych, t. j. belki, deski, 
krokwie, kozły wysuszone skutk iem  ogrzew ania i 
oświetlania, oraz od promieni s ło n e cz n y ch ,—przy 
niestałych, bujających i poruszanych na w szyst­
kie s trony kur tynach ,  kulisach i t. p., zwłaszcza 
jeszcze przy niezliczonej massie lamp, — przy 
akcjach z palącerai się niezakrytem i świecami,— 
strzelaniu, sztucznych ogniach i t. d.

Kto kiedykolwiek był obecnym przedstaw ien iu  
na scenie „Wilczej ja .n y ” w „W olnym strzelcu ,”—  
sceny ostatniej w „ P ro ro k u ” lub „S ardauapalu ,"  ten 
zaledwie obronić się może poczuciu obawy lub zdu ­
mieniu, na tak  niebezpieczne obchodzenie się 
z ogniem. W szystkie nowo zaprowadzone k o n ­
strukcje teatrów , niby zabezpieczające te ostatnie 
od ognia, okazały  się bezpożyteezue, skoro ogień, 
bądź to przez kary  godną lekkomyślność, bądź 
przez złośliwość powstały, niudal się w pierwszej 
chwili, czyli w zarodzie ugasić.

Tak więc od połowy zeszłego stulecia, n a s tę ­
pujące te a t r a  s ta ły  się pas tw ą płomieni: w W ie­
dniu: S ta ry  te a tr  przy bramie karyntj isk ie j  (3 li­
stopada 1761 r.);— w Paryżu: W ielka  opera (6 
kwietnia 1763); —  w Amsterdamie: (1772 r.); — 
w Saragossie: (1788 r . j ;— w Londyuie: H aym urke t  
(17 lipca 1789 r .) ;— tamże: P an theon  (1792 r.); 
tamże: S urrey  (1805 r.);— tamże: Coveutgardc-n 
(.1808 r . ) ;— tamże: Drury-iane (1809 r.);— w reży­
mie: Alberto (1 8 1 5 ) ;—w Weronie: Mordini (1815 
r . ) ;— w Neapolu: San Carlo (1816 r .) ;—w Muieho- 
wie: T ea tr  nadworny (14 stycznia 1823 r.); w L o n ­
dynie: Amfiteatr  (1830 r.); tamże: Lyceum (1831 
r .) ;— tamże: Asthley (1841 r .);— w Hawrze: (1843 
r.); — w Berlinie: T e a tr  opery (18 sierpnia 1843 
r . ) ; - w  Glasgowie: Adelphi (w m arcu  1844 r .) ;— 
w Manchester: Royal (7 maja 1844 r.); — w Que-

nym. Godnemi uwagi są  pożary częste teatrów 
w Paryżu  i Londynie. Że we włoskich tea trach  
mniej pożarów się wydarza, to powód tego  by­
najmniej nie leży w lepszej ich s truk tu rze ,  lub 
w większej os trożności Włochów, ale w tern, że 

tam  n ie  ma potrzeby  ogrzewania teatrów, i w sa­
mym rodza ju  p rz e d s ta w ie ń .— Włoch pragnie 
więcej muzyki, aniżeli widowiska. Najwięcej po­
żarów przypada na miesiące grudzień  i styczeń, 
a to z powodu mocniejszego opalania; w L ondy­
nie zaś  również dla togo, że przed świętami Bo­
żego Narodzenia  i po nich d a w a ją  zawsze n ad ­
zwyczaj bogate i w ystawne rep rezen tac je .

Co do pory dnia wykazano 16 procentów we 
dnie przed próbą lub w czasie te jże ;—24 proc. 
przed rozpoczęciem przedstawienia ,— 24 proc. przy 
napełnionym teatrze ,  49 proc. po skończonem w i­
dowisku między 10— 12 godziną, a 6*/. w pó­
źniejszej porze nocy.

Uratowanie te a t ru  już płonącego, okazało się 
zawsze niepodobnem, tak ,  że według zdania d o ­
świadczonych członków straży  ogniowych, „szko­
da je s t  każdej kropli wody, użytej w innym celu, 
jak  dla ocalenia sąsiednich zabudowań.”

W 41 p rocen tach  wszystkich pożarów te a tra l  
nych, a za tem  w połowie blisko, płomienie o g a r ­
nęły  i inne są s iedn ie  zabudowania.

W yłączając szczególne w ypadki np. pożar o pe­
ry w D reźnie przy zdobyw aniu  tego miasta  
przez prusaków w 1849  roku, dowiedzioną je s t  
rzeczą, że najczęściej wypadek nieszczęśliwy, — 
lub kary  godna lekkomyślność spowodowały po­
żar, rzadko je d n ak  dojść można isto tnej p rz y c z y ­
ny, gdyż objekt w całości sta je  się zwykle p a ­
stw ą ognia. W najszczęśliwszych razach pożar 
się wszczyna zajęciem się jakiej części d ek o ra ­
cyjnej, ale najwięcej pożałowania godną je s t  s t ra ta  
w ludziach podczas pożarów teatralnych.

P rzy  pożarze np. te a t ru  Karyntjisk iego we W ie-
bek (w Kanadzie 1846 r.);— w Karlsruhe: T ea tr  j d n iu ,  gdy p łom ienie takowy ju ż  ogarnę ły ,  kassjer 
nadworny (28 lutego 1847); —  w Baden-Baden: te a t ra ln y  wraz ze swą żoną wpadli doń dla u ra-  
(1847 r .) ;— w Londynie: Olymp (1849 r .) ;— w D re- towauia kassy i oboje w obliczu niezliczonej

Do

tek z, Br.
i pożarów  teatralnych. ( W yją  

Zeit. p o d a ł z  uwagami uzupeł- 

niającemi Leopold L .)

tralnvpi,6^ 6111 • .s tu *ec‘ui skutkiem  pożarów tea-  
Stratr , ac i to . ż>’cie przeszło 1000 ludzi,  a
talarów ri 0"a memi wynoszfł przeszło 60,000,000
nierów i W  paiU la t-v> u a  g r o m a d z e n iu  inże- 
d n in  budowniczych stowarzyszonych w Wie-
kS’iS  gOŻ P- AuSust F5lsch miał Prele-
źnvm  w ty™ przedmiocie, dosyć wa-
wła<G tw-f Za^  uwagę ta k  publiczności, jakoteż 
pieczeń 1Ĉ n^ ’ n>emniej i towarzystw ubez-

£ u rouaeln r 7 v n tfJ nas t?Pu ) l ce wyciągamy dane: 
rvrli i ^ecnie około 1480 teatrów, z któ-
na A,?!??pa? !L na. F rancję 337, na  W łochy 296, 

sinrln ’ 1 d - . z pomiędzy stolic, Paryż

zduie te a t r  opery (dnia 9 maja 1849 r.); w Londy 
nie: Islington (1853 r.); w Brukselli: T ea tr  de la 
Monnaie (21 stycznia 1855 r . ) ;— w Londynie: Co- 
yen tgarden  (w m arcu 1856 r .);— tamże: Pavilion

massy widzów padli ofiarą; albowiem n ik t  nie był 
w stanie wyłamać k ra ty  u okien, z poza k tórych  
ci nieszczęśliwi wołali ra tunku .

P rzy  pożarze te a tru  miejskiego w Kolonji w 1869
(1856 r.);— tamże: Surrey  (1856 r . ) ;— w Kolonji: r. spalili się kassjer  te a t ra ln y  z żoną i 5 dziećmi;
T ea tr  miejski (22 lipca 1859 r.); — w Namur: 
(1860 r.); — w Brukselli: Nouveautes (maj 1861 r.); 
w N amur: (1862 r .);— w Wiedniu: Treumann (8 
czerwca 1863 r.);— w Londynie: Surrey (30 s ty ­
cznia 1865 r.); — w Edym burgu: Royal, (w s tycz­
niu 1865 r .) ;— w Sheffield: S urrey  (25 m arca  1865 
r.);— w Stokholmie: Zwierzyniec (19 maja 1865 
r.);— w Wrocławiu: T e a tr  miejski (1 9  lipca 1865 
r.); — w Angers: (3 grudn ia  1865 r.); — w Brest: 
(11 m arca  1866 r.); — w Nowym-Yorku: T ea tr

w Kwebeku (Kanada) 500 , a  w Saragossie 600 
ludzi u trac iło  życie przy pożarze tea trów ! P rze -  
raźającemi były sceny s traszne przy pożarze te a ­
t ru  w K arlsruhe; liczono 63 trupów i 200  ciężko 
rannych!

Co się tyczy środków zabezpieczających te a tra  
od ognia-, pre legent objaśnił:  że p rzy  budowie no­
wego te a t ru  opery w Wiedniu, szczególną na ten  
przedmiot zwracano uwagę, ta k  dalece, że gmach 
ten jako  wzorowo u rządzony  i zabezpieczony od

opery (22 maja 1866 r.);— w K onstan tynopo lu :! ognia uważanym być winien. N adew szjstko  je -  
(22 sierpnia 1866 r .) ;—w Londynie S tan d a rd  (21 dnak  k ładzie  nacisk na to, aby podobnie j a k

eden fa“fajWleCej U'atvów’ bo 40; we Włoszech 
na 110 000 Przy.pada na 70,000, we F rancji  jeden 
sii ierien ’ 'v A ustlJi jeden  na 235,000, w Ros- 
mieszkańców. ’° 00, w Turcji jeden  na 2,000,000

czes°t^krnóymUCJ ' w zabudowaniach prywatnych,

3 S i^ fiSłDr?v»0 Z r Z '4 d Z a  W  P0J przytłuunonvm. znnnn 1PQVP7P 7Q.jgty przedmiot prz.y t łun , i ° W  “ nim*jeszcze za- 
zaś tc a tra ln  rh ZniszczJ'ć zdoła. P rzy  pożarach
albo ogień i  A ' T J L  t  dW1G ew entualności: 
Przytłumić ^ - J cl!wih Powstania na miejscu 

-- 5 daje, lub takowy cały budynek

października 1866 r .) ;— w Paryżu: Nouveautes (3 
grudnia 1866 r.);— w Nowym-Orleanie: (17 g ru ­
dnia 1866 r .) ;— w Namur: (1867 r . ) ; —w M adry­
cie: (1867 r.);— w San-Francisco: (1867 r.);—  
w Londynie: H a y m a ik e t  .(6 grudnia  1867 r . j ;— 
w Paryżu: Belleville (10 grudnia  1867 r.);— w T r e ­
viso: (1868 r.);— w Turynie: (1868 r .) ;— w Kijo­
wie: (28 stycznia 1869 r . ) ;—w Kolonji: Tea tr  
miejski (16 lutego 1869 r .);— w Maladze: (26 m a r ­
ca 1869 r . ) ; - w  Kolonji: T ea tr  akcjiny (9 maja 
1869 r.); —w Drezdnie: Nadworny (21 września 
1869 r.);— w Paryżu: Hippodroun (29 września 
1869 r .);— w Chicago: (1870 r.);— w Glasgowie: 
A leksandra (1870 r .) ;— w Gdańsku: Vaudeville (1 
lipca 1870 r.); — w Wrocławiu: T ea tr  miejski (no­
wy) (1871 r .) ;— w Darmstadzie: (24 października 
1871 r.) .

W ykaz  ten  bynajmniej nie je s t  jeszcze zupeł-

w innych teatrach ,  pewne przedmioty dekoracyjne 
pokryć polewą szklaną, dla ochronienia takowych 
od ła tw ego zajęcia się ogniem, k tó ry  to środek  
np. w Mnichowskim te a trze  okaza ł  się n ad e r  
praktycznym. P re legen t najwięcej powstaje p rz e ­
ciwko mnogim wyjściom u rządzonym  z westybu­
lu, u k tórych  drzwi na w ew n ątrz  się o tw iera ją , 
co przy  wszystkich pożarach tea tra lnych  okazało  
się w najwyższym stopniu niepraktycznem , ponie­
waż t łoczącą się na  zew nątrz  massą publiczności,  
zamiast otwierania, bywają zaciśnięte; również 
uważa za praktyczne, mieć w zapasie lampy olej­
ne, na przypadek, gdy oświetlenie gazowe przy 
pożarze przestaje  funkcjonować, lub strumień ga­
zu dla bezpieczeństwa przecię tym być musi.

*) Mieliśmy tc-go dowód przy pożarze tea tru  w Ka­
liszu. w dniu 19 kwietnia 1858 r , który wówczas wśród 
białego dnia s ta ł się pastwą płom ieni, niebędąc naw et 
przez nikogo zajętym; bo żadne towarzystwo dram aty­
czne wtedy tu nie bawiło. Ogień prawdopodobnie wszczął 
się od nieostrożnie rzuconej zapałki przez kogoś z prze­
chodniów, albo niedopalonego cygara lub papierosa i 
niedostrzeźony przez nikogo wybuchnął odrazu oknami 
garderoby teatralnej od strony wsi Rypinka, a szerząc 
się w środku, gdzie m iał ogromną pastwę w mnogich 
dekoracjach, kulisach, nadzwyczaj suchych smolnych i 
zdrowych belkach, ław kach, krzesłach i t. p. szybko 
ogarnął cały obszerny budynek, niszcząc wszystko z nie­
słychaną gwałtownością, t ik ,  że w prze ciągu 2-ch go­
dzin tyłko kupa dopalających się belek tw orzyła niby 
kocieł buchający rozbałwanionem  morzem płomienistem 
koloru.sino-żólto-zielonego od palącego się razem  z drze­
wem pokrycia cynkowego i innych kruszców. Szkodę 
wówczas obliczono na przeszło 12,000 rs.

(Przyp. Tłum.)

Przegląd polityczny.

„ J o u rn a l  des D ebats” ogłasza depeszę z W ie­
dnia, w której oświadcza, że zapowiedziane przez 
księcia G ram ont dokum euty  nie przemaw iają na 
jego  korzyść. P raw dziw y stan rzeczy był n as tęp u ­
jący: F ak tem  jest, że A ustr ja  bynajmniej nie zachę­
ca ła  F ra n c j i  do rozpoczynania wojny, i że przeci­
wnie d o k łada ła  wszelkich s ta ra ń  żeby j ą  odwieść od 
tego. Po wypowiedzeniu wojny, Austrja zaw iado­
miona przez swoich pełnomocników wojskowych o 
liczebnej słabości arinji francuzkiej ,  chc ia ła  w in­
teresie równowagi europejskie j przyjść w pomoc 
F rancji ;  w tym celu weszła w układy  z Włochami. 
Później gab inet wiedeński nie mógł przeprowadzić 
tego projektu , najprzód z powodu postawy Rossji, 
po wtóre z powodu przeciwnych usposobień swojej



lud no śc i  n iem ieckiej i ż ą d a n ia  n e u tra ln o śc i  p rzez  
p a r l a m e n t  w ęg ie rsk i ;  p o trzec ie ,  z pow odu n iep rzy -  
g o to w an ia  swojej a rm ji ,  i po czw arte ,  z p rzy czy ny  
n a d e r  szybk iego  p rz e b ie g u  w ypadków, k tó r y  nie  
pozw oli je j  p rzy g o to w ać  się w porę .

P a n  T h ie r s  5 s tyezn ia  będzie n a  obiedzie  u 
a m b a s a d o r a  n iem ieck iego .

P a s z p o r ty  m iędzy  N iem cam i i F r a n c j ą  od 1-go 
s ty cz n ia  zn ies io ne  zos taną .

A m b a sa d a  jap o ń sk a  b y ła  w czora j  u lo r d a  L yons ,  
a  dz iś  u  p o s ła  h iszpańsk iego  i u  a m b asad o ró w  A u- 
s t r j i  i Niemiec.

P o d c z a s  w czorajszej konfe ren c j i  w E ly s ś e  z p o d ­
k o m is ją  T rz y d z ie s tu ,  p an  T h ie r s  b y ł  sam , żaden  
m in is te r  się uie p o k a z a ł .  Z god zon o  się t r z y m a ć  
u k ła d y  w ta jem n icy ,  rozm ow a je d n a k ,  j a k  s łychać ,  
b y ła  b a rd z o  pow ażn ą ,  chociaż sp ok o jn ą .  A ni p an  
T h ie rs ,  a n i  pod ko m is ja ,  n ie  z łoży l i  p ro je k tó w  lub  
planów. P .  T h ie r s  ośw iadczy ł ,  że jeszcze  uie we 
w szys tk ich  p u n k ta c h  b ę d ą cy ch  p rzed m io tem  o b ra d ,  
j e s t  z so bą  w zgodzie ,  że j e d n a k  nie wiele się o d ­
da li  od swoich daw n ie js zy ch  ośw iadczeń .  N a  z a ­
p y ta n i e  czy p rz e d  ro zpoczęc iem  ses ji  p a r l a m e n ­
ta r n e j  m a  być je szcze  k o n fe re n c ja ,  p. T h ie rs  o d ­
pow iedz ia ł ,  że  w p rz y s z ły m  ty g o d n iu  nie będzie  
m i a ł  an i  chwili wolnej, i że d o p ie ro  po św ię tach  
w ejdzie  znów w s to su n k i  z kom is ją .  (G. P .)

Telegrammy.

Berlin, 31 grudnia. U s tę p  a l lokuc ji  P a p ie ż a  p r z e ­
ciw N iem com  i c e sa rz o w i  m ocno  o b ra z i ł  s fe ry  u r z ę ­
dow e, p ra w d o p o d o b n ie  te ż  p rzy sp ie szy  o d d z ie len ie  
k o śc io ła  od p a ń s tw a .

H r a b ia  A rn im  m a  zo s tać  p o s łem  p rz y  d w orze  
w łosk im .

O g l  o s z e n i a .
Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu.

Z aw iad am ia ,  iż w d. 29 g ru d n ia  (10  s ty czn ia )  
18 72 /3  ro k u  o godz in ie  11 z r a n a  w r y n k u  m i a ­
s t a  g u b e rn ja ln e g o  K alisza  n a  p lacu  Ś-go M ik o ła ­
j a  sp rz e d a n e  z o s tan ie  p raw n ie  z a ję te  zboże w czy- 
s t e m  z ia rn ie  z  30  k ó p  pszen icy  i 3 0  kóp  ży ta .

(2) Romuald Pinowski.

Abonament miesięczny tylko kop.30!

CZYTELNIA
polska i francuzka

przy Księgarni H. IIURTIGA w Kaliszu
snacznie  n a jn o w szem i d z ie ła m i  p ow ię k szo n ą  zo ­
stała. A b o n a m e n t  k s iążek  m ies ięczn ie  po k op .  3 0

( 5 1 7 - 8  5)

FUR SCHWEDEN
Josephi et Silberfeld

Agentur et Comissions Geschilft 
(3-2i) Malmó.

_ P o t r z e b n ą  j e s t  do p a n ie n k i  d w u ­
n as to le tn ie j  ‘’n a u c z y c i e l k a  
polka z w yższem  w y k sz ta łcen iem , 

o s iad a ją ca  ob o k  z w y k łych  n a u k  d o k ła d n ie :  ję -  
yk f r an cu zk i ,  n iem ieck i  i m u zyk ę .

B liższa  w iadom ość w K aliszu  u W . G liszczyń- 
viej w d o m u  W. M ianow sk ie j .

( 5 5 9 - 3 - 3 )

Z aw iad am ia  się n iu io jsze in  WVV. pan ów  m. K a lisza  i okolicy, iż o tw o rz o n ą  z o s t a ła  pracownia 
ubiorów męzkicli i dziecinnych, Jama Alwinger, p rz y  ulicy P rz echo dn ie j  i W a r ­
szaw skie j  46 w K aliszu . P rz y jm u ję  wszelkie o b s ta lu n k i  t a k  z w łasn ych  m a te r ja łó w ,  j a k  i d o s t a r ­
czanych ,  k tó r e  w yk o ńczam  p o d łu g  na jn ow szy ch  ż u rn a l i  i w szelk ich  w ym agań ,  po c e n a c h  u m ia rk o w a ­
nych; rów nież  po s iad am  i g o to w e  ub io ry .  (4 10 -1 0 -1 0 )

1* ANULA p os iad a jąca  m u z y k ę  i j ę z y k i :  | J e s t  do naby c ia  lortcpjan używ a-
poiski i ru s sk i ,  życzy nabyć  o b o w iąze k  p rzy  i P a j S ^ T ny, je sz cze  w d o b ry m  s ta n ie ,  za  cenę  

dz iec iach  lub  p rz y  g o sp o d a rs tw ie .  W i a d o m o ś ć 1 a B l i i l i a i banlzfl p rz y s tę p n ą ;  w iadomość w ap tece  
w do m u  W . P rz e c h a d z k ie g o ,  u p. Z anzo l.  j p. A. ł tz ą czyń sk ieg o ,  p rzy  ulicy W a rs z a w -

(5 6 5 — 3 -1 )  | skiej, w p ro s t  pocz ty .  ‘ (5 6 4 -6 -2 )

Ubezpieczenie!
P o d p isa n i  u t r z y m u ją c y  kantor komisso- 

wy kupna i sprzedaży p ro d u k t ó w  k r a ­
jo w y ch  i z a g ran iczn y ch ,  o ra z  w e k s lu ,  u b e zp ie cz a ją  
od a m o r ty z a c j i  po kop. 2 0  od sz tuk i .  L o sy  P re m .  
5 %  pożyczek  C esa rs t .  R ossy jsk iego ,  k tó r y c h  to 
c iągn ien ie  w d. 2 (14)  s tyczn ia  1873 r. n a s tą p i ,  
tu d z ież  s p rz e d a je  ta k o w e  i n a  w y p ła ty  w r a t a c h .  
K a n to r  p rzy  ulicy K an on ick ie j  N r. 70.

Gustaiv Haimann ty Comp.
( 5 5 7 - 3 - 3 )

D nia  2 4  g ru d n ia  ro k u  z e sz łeg o ,  oko- 
i —  —  ło  godziny 6- te j  w ieczorem  zn a le z io n y m  
; z o s t a ł  kołnierz futrzany cza rny ,  n a  t r o -  
tu a r z e  o ko ło  k am ie n icy  zw ane j  pod K ra k u se m ,  

j P oszk o do w any  raczy  się zg ło s ić  do k a m ie n ic y  p. 
!M am elok  w R y n k u  N r .  2 2 ,  ob ok  d y rek c j i ,  na 
p ie rw sze  p ię t ro ,  g dz ie  z a  ud o w o d n ien iem  o d e b ra ć  

j m oże. (566)

Z u po w a żu ien ia  W ład zy  szko lue j  o tw o ­
rz y ła  c ó rk a  m oja  szkółkę żeńską 

w m ies iącu  p a ź d z ie rn ik u  1872 r., w d o m u  D re je -  
ro w e j ,  w oficynie, w podw órzu , p rz y  ulicy S u k ie n ­
niczej N r. 1 4 0 ,— lecz n ie s te ty  m a ło  b a rd z o  m a ją c  
p a n ie n e k  u czących  s i ę —w ty m  celu  p o s ta n o w i ła m

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.
(Z b ie ran e  um y ś ln ie  d la  K a lis za n in a .)

z mej s t ro n y  p rzy p o m n ieć  się w g ro d z ie  m ego
u ro d z e n ia  J e g o  szan ow ny m  m ieszkań com , a b y  r a  
czyli wejść w m oje położenie ,  i zaszczycić  n a sz ą  
sz k ó łk ę  p o w ięk sz en iem  u czenn ic— gdyż  z a d a n ie m  
n a sz e m  j e s t  p ra c a ,  k tó r a  pom yśln ie  u w ie ń c zo n ą  
nie z o s t a n ie —jeże l i  nie zy sk a m y  życzl iw ych  sobie .

N a u k i  po św ię tach  ro z p o c z n ą  się w dn iu  22  
g ru d n ia  (3 s ty c z n ia ;  1873 r .  (5 6 1 — 2-1)

z F i j a łk o w sk ic h

Antonina W ięckowska.

garniec

. W  d om u  W -g o  M azu rk iew icza  p rzy  
^^»-śa-.«Ksjulicv Józef ina  j e s t  do w y n a ję c ia  k a ż d e ­
go czasu  mieszkanie s k ł a d a ją c e  się z 4 -ch  
pokoi,  kuch n i ,  i góry , c e n a  ro c z u a  rs . 120.

(1)

$ 4 . Do h an d lu  p. Szymona ltosen
n a d s z e d ł  świeży t r a n s p o r t  w i n  s z a m ­
pań sk ich  z domów: Ju le s  M um m , i G u ­
s taw a  G ib e r t  F av o r i ,  k tó r e  d o b ro c ią  sw o­

j ą  po lecam  z u s tą p ie n ie m  ra b a tu ,  d la  k u p u ją c y c h  
w większej ilości. (5 63 -6 -2 )

Pszenicy . . korzec 
Zyta ■ . . . . „  .
Jęczmienia . . „
Gryki • • • • „  •
Grochu . . . „
Prosa . . . .  „

j Kartofli . . . „
i Rzepak zimowy „
! „ letni . „ .
: Lnianki . . .
I Owsa
Oleju lnianego. .

! n rzepakowego .
| N a f t y ..........................
| O k o w i t y .....................

„ wiadro .
Wołowiny 1 gatunku

, ”. 2 )) u  • • C i e l ę c i n y ......................... „ . .
B a ra n in y ...............................„ . .
Wieprzowiny . . . . . . .
Sadła i Słoniny . . . „ . .
Masła niesolonego . . „ . .

„ solonego . . . . . .
K a rp ia .................................... „ . .
S z c z u p a k a .............................  . .
Chleba pszennego . . „ . .

„ żytniego . . . . . .
„ razowego . . . . . .

Drzewa opało. twar. sążeń kub.
„  „ mięk. „ „

Siana p u d ......................................
Słomy „ ......................................

funt

Eortepjan p a l i san d ro w y  m a ło  uży­
w any o 7-miu o k ta w a c h  z m e ta lo w ą  p l a t ą ,  

(jest k a żdeg o  czasu  do o d s tą p ie n ia .  B l iż -  
w iadoiność  w ho te lu  B e r l iń sk im  w K aliszu

( 5 5 1 - 3 - 4 )W -go J. E. Fcszkc

E g z y s tu ją c y  od l a t  k i lku dz ies ięc iu  w m. 
K a liszu  handel win pod f i rm ą  O T .  
>11. ltosen, a pod  k ie ru n k ie m  moim 
od d n ia  1 l ipca 1865 r .  będący ,  z d n iem  

1 (13) s ty cz n ia  r. p. 1873 ,  m a ją c  w zu p e łn ośc i  
od p o p rzed n ie g o  w łaścic ie la  u s tą p io n y ,  prow adzić  
będę  pod  w ła s n ą  m o ją  f i rm ą  Szymon ltosen, 
o czem  o ddz ie lnem i c y rk u la rz a m i  osoby  in te re so ­
w a n e  zaw iado m ić  będę  m i a ł  zaszczy t .

Szymon ltosen, k up ie c  2-ej gildji .
(562 -6 -2 )

Ogier siwy r a s y  w schodnie j  ze 
s t a d a  K ró la  P r u s k .  (N c u s t a d t  a . d .  Dos- 
se) 7 la t  s ta ry ,  5” 3 ” j e s t  w R ossoszy­

cy m ila  za  S k a lm ie rzy cam i n a  s p rz e d a ż .  
( 5 6 0 - 3 - 2 )

od do
rubleikopiojki
8 75 7 1—
5 — 4125
4 20 3 195
4 20 3 '95

— ___ ____I____

1 27 1 10

2 40

37
U

10
9
9

11
121

—

40
20

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 31 grudnia 1872 r.

M o n e ty  i  p a p i e r y .
żądano | płacono
Ruble i kopiejki

Pół-Im perjaly ro s sy js k ie ..................... - j — — —
Obligi skarbowe . . . .  . . . — — —
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 94 40 94 —

„ „ v serji II. „ 100 93 40 93 —
„ nowe 5%  z r. 1869. . . 93 40 93 —

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . — 1— — —
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860

79 40 79 w
94 75 — —

Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 153175 — —

Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.
151; 75
103! — 101 50

,. „ „ W arsz.-Bydgoskiej . 73 _ 72 —.
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z elaz.. — _ 138 —
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol. 119 — 118 50

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskińj — — —
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . — 108 —
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . . 108 75 —

W artość kup. od L. Z. starych k. 8 f.
„ „ „ nowych „ 11 i

v „ „ „ Likwidac. „ 3 2 ?

W  r  k  f* 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. . 110 70 110 3 2
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . . 7 39 7 37
Paryż: 300 franków  10 dn................... 87 60 87 37
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . . 88 5 _ —■
Moskwa: 100 rsr. I m .......................... — _ _ —
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . . . 100 10 99 90

» „ 3 m. . . . 98 50 — —

R e d a k to r ,  J. T a ń s k i .  —  W  d r u k a r n i  W y d a w c y ,  W . H in d e m i th a .  —  Z a pozw olen iem  c e n z u ry  m iejscow ej r ząd o w e j .


